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P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem  do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburga* do  Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lu b  do adęgarni Sinir- 
dina; w  Warszawie, w  dru­
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i  w Biurze informa- 
kyjnem ; w  W ilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
w szystkich Pocztowych w  
kraju  urzędach.

I

G A Z E T A  X I R X p O W A  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

W  i o r  t e k , —2 9  W rześnia.

Cena R ocznai w  Rossy}, 
s pocztą, a  w  stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 50 r. 
ass. P ó łro czn a ,  25 r .  ass. 
Bez poczty, d la odbierają­
c y ch  w  xifgarni Smirdina i 
P oczną , 45 r. as. P ółrocza  
n a ,  25 r .  as. Dla Królestwa 
Polskiego Roczna, 55 r. as. 
P ó łro czn a , 28 r. ass.

Październ.

Tygodnik będzie w ychodził w  roku przyszłym, bez żadnej zm iany w  do­
tychczasowym układzie i cenie- Osoby życzące przenum erować na to pis­
mo proszone są o wczesne zgłoszenie się.

jftbcmolct Krajowe,
Petersburg 28  W rześnia. 

10 Październ.

—  Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e ,  z  <3- 18 b. tn., 
mianowani: Dowodzcą 2  bryg. 1 dyw. ułanów Jenerał-mojor 
Paradowski / ,  Dowodzcą 1 bryg. 3 lekkiej dyw. jazdy, na 
miejsce Jenerał-majora Arsenjewa 1, a ten ostatni Dowodzcą 
2  bryg. 1 dyw. ułanów —  liczący sig w jezdzie major Gaj- 
worońskij, Plae-majorem Kijowsko-Pieczerskiej cytadelli.— Puł­
kownik Wołyńskiego pułku ułanów Pgcherzewski 2 ,  Dowo­
dzcą pułku huzarów xigcia Nassau, na miejsce Pułkownika 
Weissa.

—  P t  ■zezUkaz C e s a r s k i  do Kapituły orderów, 3  b. m., 
w łiczbie innych, za odznaczające sig prace i gorliwą służbg 
mianowany kawalerem orderu Sw. Włodzimierza 4 klassy 
Kontroler gubernijalny Miński Assesor Kolleg. Konopacki.

—  Przez Ukaz. C e s a r s k i  do Rządz. Senatu z d. 7 b. 
m., zgodnie s przedstawieniem tegoż Senatu, z liczby wyb­
ranych przez szlachtg Mińskiej guberni i kandydatów, miano­
wany Sgdzią Mińskiego Sądu Sumienia były Podkomorzy 
Bobrujskiega powiatu Michał Pawlikowski.

—  Przez IJkaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu, z dnia 21 
i 22 Sierpnia, mianowane zostały Frejlinami N. C e s a r z o ­

w e j ,  panny: eorka Kazańskiego Wojennego Gubernatora Je- 
nerał-adjulanta Strekałowa, Alexandra i córka Jenerał-majo­
ra korpusu żandarmów hrabi Apraxina, hrabianka Łubów.

—  Na poświadczenie Zwierzchności o odznaczających sig 
pracach i gorliwości w służbie i na zdanie Komitetu PP. Mi­
nistrów, N. C e s a r z  J mc w  d. 21 Sierpnia raczył roskazać 
oświadczyć M o n a r s z e  zadowolenie, w liczbie innych: Radz- 
com Dworu: Assesorowi 2  oddziału Białostockiego obwodo­
wego Rządu Wysockiemu i urzgdnikowi do szczeg. poleceń 
Izby skarbowej Kijowskiej, Bodisko; Kontrolerowi Izby skar­
bowej Podolskiej 7 klassy Bomyszewskiemu i Radzcy takiej- 
że Izby Wileńskiej Assesorowi Kolleg. Krylów.

—  Na przedstawienie P. Ministra Sprawiedliwości o odzna­
czającej sig gorliwością służbie i nieprzerwanych pracach i 
na Zdanie Komitetu PP. Ministrów, N. C e s a r z  J m ć , w  d.  

2 9  Sierpnia, raczył roskazać oświadczyć M o n a r s z e  zado­
wolenie, w liczbie innych, Sekretarzom gubernijalnym: Asse­
sorowi Wileńskiej Izby Sądu Kryminalnego Desztrungowi i 
Sgdziemu powiatowego Grodzieńskiego Sądu Obuclwwiczowi, 
tudzież niemającym rang, Prezesom Izb: Mińskiej, Sądu Kry- 
min. Bohdanowiczowi i Białostockiej Sądu cywilnego Pień­
kowskiemu i Sgdziemu Sądu pow. Telszewskiego, kamerjun- 
krowi Burbie.

—  P. Sekretarz Stanu Mordwinow, w d. 9 b. m. oznaj­
mił P. Ministrowi Spraw Wewn. że w mieście Orle, w d, 
2 4  Lipca, o 11 godz. wieczorem, zgorzał dóm zołnierza- 
rolnika Zaworonkow, w którym objgte były przez ogień trzy 
nieletnie córki jego. Przed samym pożarem wrócił był do 
domu trzynastoletni syn Zaworonkowa Mikołaj, który potem, 
wyszedłszy przypadkiem z izby i postrzegłszy, że cały dóm 
ojcowski płomieniem jest ogarniony, rzucił sig weń i wyniósł 
naprzód dwie swoje siostry, a później, nie zważając na po-
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większone niebeśpieczeństwo od wzmagającego się ognia, rzu­
cił się powtórnie do domu i wyniósł trzecią, dwuletnią sio­
strę, której twarz juz była opalona i tym sposobem ura­
tował wszystkie trzy siostry od śmierci; u niego zaś zgorza­
ły wszystkie na głowie włosy. Po doniesieniu N. C e s a r z o ­

w i  o takiej nieustraszoności i wielkomyslnym czynie trzyna­
stoletniego cbłopca, N. P a n  raczył roskazać: «nagrodzić Mi- 
'Jiołaja Zaworonkow niedulem, zlokowac dla niego w Banku 
«dwa tysiące rubli na procent, do czasu wyjścia jego z nie.-  
detności, nadać mu prawa syna oficera niższego stopnia, i 
ogłosić o tern w gazetach.»

Ukazy Rządzącego Senatu.
1) 15 b. ni. (s 4  Dep.) O ustanowieniu opieki dla ukoń­

czenia interesów, pozostałych po hrabi Piętrzę Razumow- 
skim.

2) 17 tegoż m. s tegoż Dep.) N. P a n , 1 b.*m. na Zda­
nie Komitetu PP. Ministrów, raczył roskazać: «zachowując 
w swej sile prawidło nienagradzania orderami urzędników, 
mających rangę mniejszą od Radzcy honorowego lub 9  klas­
sy, według tabelli rang, p r ó c z  tych, którzy zostają przy swych 
wojskowych rangach, (Układ Statutów orderowych, artyk. 
2 2 1 6 ), nie przedstawiać na przyszłość do orderów takie i 
tych, którzy, według spisu 2 0  Listopada 1 8 3 5  roku, zajmu­
ją urzędy niisze od klassy X, jakąbykołwiek zresztą mieli 
rangę."

—  2 3  bici. Września umarł w Petersburgu, powszech­
nie iałowary Senator, Ober-berghauptmann 3  klassy, kawa­
ler wielu orderów, Eugraf, syn Eliasza, Mieczuikow, w 66 
roku życia.

  Do Petersburga p r z y b y l i :  2 3  b. m ., s Taurogień,
Poseł Grecki xiążę Suzzo; s Kijowa, Jenerał - Wagenmeister 
Głównego Sztabu J. C. M ości liczący się w arlyl. Jenerał- 
major Solomka; s Taurogień, 2 4  tegoż m. Dyrektor Depar­
tamentu Min. Sprawiedliwości, Radzca Tajny Deshayes.

Paryż 2 6  Września. 2 2  b. m. o południu, po przyby­
ciu J. K. M. z Neuilly, jenerał Alava miał zaszczyt przed­
stawić mu byłego pierwszego ministra hiszpańskiego, P . 
Isturitz. O 6ej Król wrócił znowu do Neuilly.

—  Nowe ministerstwo zerwało związki swoje ze znaną 
gazetą Journal de Paris, która dotąd nosiła charakter urzę­
dowej, i odmówiło jej nadal wsparcia wynoszącego do 140,000 
fr. rocznie. Dyrekcya tej gazety zwołała s tego powodu na 
jeden z ostatnich dni bieżącego miesiąca zgromadzenie swo­
ich akcyonistów.

  Mówią o bliskiem ukazaniu się nowej ministeryalne
gazety, pod nazwiskiem le Nouvelliste, której głównym wy­
dawcą ma być P. Malitourne.

  Zebrana przez gazetę le National składka na pomuik
P . Armand Carrel wynosi już 12,260 fr.

—  La Paix uznaną już jest za organ nowego minister­
stwa, mianowicie zaś P. Guizot, i dla tego też opinije jej 
na szczególną zasługują uwagę. Gazeta ta we wczorajszym 
swoim numerze mówi o sprawach Szwajearyi, lecz w języ­
ku znacznie różnym od Journal des Debats. Gdy mianowicie 
ta ostatnia powstaje przeciw rządowi szwajcarskiemu i rady­
kalizmowi, la Paix przypisuje całą winę ostatniemu minister­
stwu. «Sprawy Szwajearyi, (sło',va są tej gazety) uieprzestają 
zajmować prassę i publiczną opiniję; i, nie bez przyczyny: 
gdyż zagadnienie to jest jednem z najważniejszych które 
ostatni gabinet ministerstwu 6  Września zostawił. Głośno

O

przyganialiśmy już nierozwadze jaką P. Thiers w przedsię­
wziętych w tej sprawie środkach okazał. W  całym ciągu 
sześciomiesięcznego pobytu swojego w hotelu ministerstwa 
spraw zagranicznych, nie popełnił on hezwątpienia nic nie- 
rozważniejszego, chociaż w tym okresie stał się winnym nie 
jeduego błędu. Wyrzucano nam, iż błędy te usiłowaliśmy 
przez duch stronnictwa zwiększać: lecz przekonani jesteśmy 
ii, przyganiając kierunek jaki P. Tliiers naszym zagranicz­
nym stosunkom dawał, byliśmy tylko powszechnej opinii 
tłumaczami. Często, nawet po 22  Lutego, wychwalaliśmy 
energiję i tałenta P. Thiers; oddawaliśmy mu winną spra­
wiedliwość widząc go, odważnie opierającym się stronnictwu 
tiers-parli i oppozycyi; lecz, w charakterzemi nistra spraw za­
granicznych, wszystkie jego działania tak widocznie nosiły 
cechę niezręczności i nierozwagi, iż zmuszeni byliśmy ostro 
mu je wyrzucać, i dzisia opinija publiczna widoczuie wyrzu­
ty nasze potwierdza. Dość jest przypomnieć sobie okoliczność 
która stała się powodem do owej noty, przepisanej przez P. 
Thiers xięciu Montebello. Szwajcarya od niejakiego czasu za­
laną była politycznymi zbiegami, którzy wewnętrzną spokoj- 
ność kanionów zakłócali i grozili zerwaniem neutralności 
zwiąsku, knowając zamachy przeciw mocarstwom sąsiednym. 
Związek uznał sam niebespieczeństwo którem mu obecność 
emigrantów groziła; kanton Zurich wniósł projekt ich wyg­
nania; dyrektoryat przedsięwziął wszystkie środki dla odda­
lenia ich s kraju i zwrócił się ku rządowi francuskiemu, żą­
dając od niego pomocy, jakiej jeograficzne położenie Szwaj- 
caryi żądać mu kazało; prosił rząd francuski o oddalenie od 
granic Szwajearyi wysłanych z niej emigrantów za pośred­
nictwem policyi francuskiej. Odpowiedź na takową prośbę 
była łatwa. Należało dyrektoryatowi kantonu Zurich powin­
szować rostropności przedsięwziętych środków i zapewnić mu 
żądane od Francyi spółdziałanie; możeby nawet należało 
udzielić zwiąskowi radę, iżby środki te rościągnięte zostały 
na wszystkie kantony bez wyjątku. Wiadomo atoli iż P. Thiers 
odpowiedzi takowej nie dał, i owszem na jednę notę Szwaj- 
caryi, w najlepszych chęciach podaną, odpowiedział pogróżką 
o zbrojnem pośrednictwie i obelżywemi wyrażeniami, które 
wszystkie kantony przeciw Francyi oburzyły. Odtąd cały stan 
rzeczy w Szwajearyi musiał się odmienić, i przedsięwzięte 
przeciw zbiegom politycznym środki zostały wstrzymane. Je­
śli P. Tbiers nieuchronnego wypadku takiego postępowania 
nie przewidział, tedy obwinić go należy iż wcale się omylił



P E T E R S B U R S K I . 455

W zdaniu o narodowym mieszkańców Szwajcaryi duchu. 
W prawdzie Szwajcarya utraciła dawną europejską swoję wa­
gę; lecz zachowuje w niezatartej pamięci świetne roczniki 
swoich dziejów, i pamięć ta utrzymuje w niej narodową du­
m ę i duch pochopnej do wojen niezależności, który wyrzą­
dzona jej ze strony Francyi obraza koniecznie ocucić musia­
ła. Pogróżki P. Thiers pociągnęły za sobą inne, niemniej 
szkodliwe skutki. Rząd szwajcarski, widząc, godność i nieza­
leżność swoję zagrożoną, osądził się przymuszonym nadać 
krajowi energiczny popularny popęd i rzucił się w ramiona 
stronnictwa demagogów, które teraz znaczny i coraz wzma­
gający się wpływ na tenże rząd wywiera.).

  W edług wiadomości s teatru wojny hiszpańskiej z d.
19 b. m ., karliści trudnią się lortyfikowaniem wszystkich 
punktów jakie posiadają w Nawarze i innych prowincyaeh.
14 i 15 b. m. miały miejsce utarczki w okolicach Lerm a i 
Hodosa. Co do ich wypadków wiadome są tylko szczegóły 
pierwszej z nich, w której Orna, który wysłał był 2000  lu­
dzi na wzgórza San Gregorio de Sarlada, pobitym został 
przez 6ty batalijon nawarczyków i zmuszony wrócić do Los- 
Arcos, skąd wyszedł, zostawiwszy na polu bitwy około 40 
trupów i około 100 ranionych. Strata karlistow była o po­
łowę mniejszą.

l4 g o , jeden batalijon wojsk Królowy wyszedł s Castro 
Urdiales, i attakowany był przez pułkownika karlistów don 
Castora, który zabił mu 50 ludzi, a w ich liczbie trzech 
oficerów'.

15go, jenerał Villareal skierował się z Salinas d’Alava na 
Estellę, z 9eią batalijonami i dwoma działami.

—— Piszą z Bayouny pod d. 2 2  b. m. «P. Bidaud, adju­
tant ministra wojny, przywiózł tu roskaz rządu francuskiego 
względem ostatecznego rozwiązania zgromadzonego w Pau 
posiłkowego wojska, które przeznaczonem było do Hisz­
panii. Żołuierzom zostawiono będzie do woli wrócić do daw­
nych swoich korpusów, lub udać się do Algeru.

—  W edług otrzymanych tu nadzwyczajną d rogą listów z 
Lizbony, dochodzących 12 b. m ., pierwszym aktem nowego 
rzeczy porządku było odebranie xiążęciu Ferdynandowi na­
czelnego dowództwa nad wojskiem i rocznej jego pensyi. 
Królowa, która s xifciem Ferdynandem  i całym dworem 
zamknęła się w pałacu las Necessidades, chętnieby się udała 
na jeden z angielskich wojennych okrętów , lecz xiążę Ferdy­
nand opiera się zamiarowi tem u, oczekując na listy z Lon­
dynu od stryja swojego, Króla Leopolda.

K onstantynopol 5 1  Sierpnia. P o rtre t Sułtana uroczyście 
zainstallowany został w pałacu P orty . Szeik islam czyli muf- 
ty obecny był temu obrzędowi, ze wszystkimi kadilaskiera- 
mi, naczelnikami meczetów i ulemam i, dla zbicia rozsianych 
wieści jakoby duchowieństwo było tej nowości przeciwnem. 
Obrząd ten wywarł czarodziejski wpływ na wszystkich m u­
zułmanów.

—  Sir John Brown przybył tu z W ashington i złożył 
Reiss-effendemu listy wierzytelne, akkredytujące go w cha­

rakterze tymczasowo sprawującego interesa i pierwszego tłu­
macza Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej,

—  Brak wody, corocznie w Konstantynopolu w czasie upa­
łów czuć się dający, i który tego nadewszystko roku niez­
miernie był dotkliwym, skłonił Sułtana Jmci do ustanowie­
nia nowego zbioru wody w okolicach Belgradu, niedaleko 
Walidebend. W  tym celu Sułtan Jm ć osobiście udał się na 
to miejsce, dla przekonania się włamćmi oczami o położe­
niu miejscowem i s lej okoliczności roskazał rozdać miesz­
kańcom Belgradu znaczną summ ę. Na powrot, Sułtan Jm c 
odpłynął wodą z Bujukdere i salutowany był przez austry- 
acką fregatę Venere i rossyjski b ryg Achilles.

—  26  b. m. sardyński b ryg  Sie T herese , płynąc przez 
Bosfor podczas mocnego północnego wiatru, rzucony został 
przez gwałtowność prądu i wiatru o pałac masraff-naziri, 
który znacznie uszkodził. Zaledwie zdoławszy przy pomocy 
kilku turków wrócić na drogę, przy nieustającej burzy, nie­
szczęśliwy ten okręt znowu przez wiatry uniesiony został i 
rzucony z nadzwyczajną siłą o piękny kiosk Ferik Ahmet 
paszy, który podobnież znaczne przez to poniósł uszkodzenie. 
Masraff-naziri, widząc ze swoich okien krytyczne położenie 
sardyńskiego brygu, posłał mu na pomoc własnych ludzi, 
którzy przybyli ku niemu w tym właśnie czasie, kiedy prąd 
wody nanowo zaczynał go unosić. Sam udał się na jego 
pokład dla ożywienia swoich ludzi i uspokojenia kapitana co 
do skutków tego przypadku, zapewniając iż ze swojej strony 
nie będzie się domagać żadnego wynagrodzenia, i opuścił 
go dopiero przed samem rzuceniem kotwicy.

Tegoż dnia kapitan podał o tein raport posłowi sardyń- 
skiemu, który posłał natychmiast pierwszego swojego drago­
mana s podziękowaniem do masraff-naziri za szlachetny jego 
postępek i zalecił m u uprzedzić Ferik-Ahmed paszę, iż wy­
rządzona kioskowi jego szkoda niezwłocznie przez kapitana 
sardyńskiego zapłaconą zostanie. Obaj dygnitarze mocno wzru­
szeni zostali tym  postępkiem sardyńskiego poselstwa. Jednak­
że Ferik-Ahmed pasza oświadczył, iż, gdy przypadki podob­
ne często się powtarzają, nie może dawać przykładu szkod­
liwego dla innych nadbrzeżnych właścicieli i że s tego po­
wodu roskaże naprawić kiosk na koszt kapitana i przeszłe 
m u o tern notę.

Po ukończeniu tych reparacyj, gdy bryg znajdował się 
już w gotowości do odjazdu, noty zaś jeszcze nie otrzyma­
no, dragoman znowu musiał się po nią do Ferik-Ahm ed 
paszy udać. W ynosiła ona do 8000  piastrów i zgodzono się 
iżby nazajutrz sam kapitan sum m ę tę złożył, Ferik-Ahmed 
pasza przyjął go nader uprzejmie i długo z nim rozmawiał, 
kazawszy wszakże przyniesioną sum m ę na stole swoim zło­
żyć. Nakoniec w chwili kiedy kapitan go pożegnał, zwró­
cił się on do kilku znakomitych osób, które go otaczały 
i rzekł: «widzicie: właściciele nadbrzeżni nie będą mogli m i 
wyrzucać że wprowadzam szkodliwy zwyczaj; wyrządzone 
uszkodzenia kazałem sobie zapłacić; oto są pieniądze i rzecz 
prawnie jest skończoną... —  Potem zawrócił wychodzącego ka­
pitana i dodał, że ze względu na to iż człowiek ten jest oj-
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cem rodziny i traci jarzez ten przypadek znaczną część owo­
cu swojej podróży, wolno mu jest uczynić cokolwiek dla 
ulżenia jego losu i że s tego powodu pieniądze te mu da­
ruje. W  rzeczy samej, przymusił kapitana do zabrania 
przyniesionej przezeń summy. (J . S. P . G. P. P. P .)

(Z  Dziennika Powszechnego.)

Gazeta Prager Zeitung  zawiera następne szczegóły o od­
bytej w Pradze koronacyi N. Cesarza Jmci Austryackiego
na Królestwo Czeskie:

«Już z rana d. 7 t. m. zapowiedział huk dział i odgłos wielkie­
go dzwonu arhikatedralnego uroczystość, którą dniu dzisiejsze­
m u w dziejach czeskich nadano tak znakomite znaczenie. Ui oczy- 
ste powtórne przeniesienie klejnotów koronnych o godzinie ós­
mej z gmachów J. C. K. Mości do kaplicy St. Wacława, dawniej 
już z tejże, gdzie zwykle są przechowywane, zaniesionych 
do gmachów Cesarskich, przez zastępcę Najwyższego Bur- 
grabiego Czech, Ministra Stanu i Konferencyi, Hrabiego Kol- 
lowrata, *) rozpoczęło rzęd uroczystości, klóremi koronacya 
Cesarza Ferdynanda I na Króla Czech obchodzoną być mia­
ła. Wielki Ochmistrz koronny, Baron Hess, z laską swoją 
przewodniczył orszakowi, ciągnącemu przez oba dworskie 
dziedzińce. Za nim postępowali: zastępca Najwyższego Bur- 
grabiego, s koroną i królewskiem nakryciem głowy, Wielki 
Sędzia koronny Baron Wageniann jabłko, Wielki Pisarz ko­
ronny kawaler Prohaska berło niosący, strażnicy korony ze 
stanu magnatów Hrabia Dietrichstem ze stułą i pasem, ze 
stanu rycerskiego kawaler Bohusz z płaszczem królewskim. 
Klejnoty te złożono w kaplicy St. Wacława, na ołtarzu, 
gdzie od obu strażników i od dziedzicznego strażnika drzwi 
aż do przybycia N. Pana strzeżone były.

,.N. Cesarz Jegomość opuścił gmachy swoje o godzinę 
później i poprzedzony od furyera dworu, paziami, tudzież fu- 
ryerami kamery, stanami, urzędnikami dworu i szambela- 
nami, dygnitarzami koronnymi, do których się tajni radcy 
przyłączyli, Wielkim Marszałkiem koronnym baronem Hess 
z laską, heroldem czeskim w ubiorze herbownym i wielkim 
marszałkiem koron, hrabią Clam Gallas z dobytym mieczem 
St.-Wacława, postępował przez dziedzińce zamku śród bicia 
wszystkich dzwonów stolicy, koło stojącego w paradzie od­
działu gwardyi miejskiej i cechów do kościoła archikatedral- 
nego. Szedł pod przepysznym baldakinem, niesionym przez 
burmistrza kawalera Sporsch.il, przez dwóch vice-burmistrzów 
Fantg \ Kellera i pięciu radzców magistratyalnych miasta Pra­
gi; a mając na sobie m undur feldmarszałka, był ozdobiony 
4  łańcuchami orderowemi, tudzież wielką wstęgą orderu 
Maryi-Teresy. Za N. Panem postępowali kawalerowie złotego 
runa i innych Wielkich krzyżów, jenerał-adjutant hrabia Clam 
Martimtz i kapitanowie gwardyi.

Do archikatedry wszedł N. Pan śród trąb i kotłów od­
głosu, i pocałowawszy przy wstępie, dawnym zwyczajem,

*) Najwyłszy Burgrabia Czech nie m dgł by  o’ obecnym na korona­
cyi, z powodu nagłej śmierci b ra ta  swojego, xięcia Arcy-biskupa 
Ołomunieckiego, k tó ra  dniem wprzódy nastąpiła.

klęcząc, podany sobie przez konsekratora, Xięcia Arcy-bi­
skupa Praskiego, Hrabiego z Posławic Ankwicza, krzyż Ce­
sarza Karola IV, wszedł do kaplicy St. Wacława, dokąd 
weszli za J. C. K. Mością najwyżsi urzędnicy dworu: za­
stępca najwyższego podkomorzego Hrabia Sternberg, dygni­
tarze koronni i radcy Rządu krajowego. N. Cesarz Jego­
mość, odziany 'w  ornat koranacyjny, ozdobiony pasem i stułą, 
z wierzchu których spływał płaszcz królewski, mając na 
głowie koronę, opuścił kaplicę oczekiwany przy wstę­
pie od konsekratora z klerem assystującym, i w towa­
rzystwie dwóch biskupskich assystentów, Biskupów Budziejo- 
wickiego i Berneńskiego, tudzież poprzedzony p leb an am i 

czterech najdawniejszych plebanij, niosącymi w bogato osa­
dzonych skrzynkach relikwie St- Bartłomieja, Apostoła Fili­
pa, St. Anny i St. Barbary przystąpił do wielkiego ołtarza.

Orszak postępował w tym samym porządku, jak idąc do 
katedry, z tą tylko różnicą że przed Cesarzem szli urzędni­
cy dziedziczni, któryeli herold czeski, na głowie z ozdobio­
nym piórami baretem i niosąc laskę, poprzedzał; za nim 
szli dygnitarze koronni z klejnotami koronuemi: naprzód 
dziedziczny strażnik drzwi Baron J. Mladota z kluczem, W- 
Chorąży koronny stanu magnatów, Hrabia Chorynski, i 
stanu rycerskiego Kawaler Kondratycz z chrągowiami, W . 
Skarbnik koronny, Hrabia Salin, Zastępca W . Podstolego 
koronnego i W . Kuchmistrz koronny z wyzłacanym i wy- 
srebrzanym chlebem, Wielki Podskarbi koronny, Xiąze Fei- 
dynand Lobkowicz, Zastępca W . Podczszego koronnego z 
winem ofiarnem w wyzłacanych i wyśrebrzanycli beczułkach, 
W . Krajczy koronny Hrabia Waldstein i W . Ochmistrz Hr. 
Kinski z laską; za nimi postępowali nzjwyżsi dygnitarze sta­
nu rycerskiego; strażnik koronny, pisarz koronny z berłem, 
zastępca podkomorzego Hrabia Lutzów , i Burgrabia Królo- 
grodu, Kawaler Horn. Dalej Najwyżsi Dygnitarze koronni 
stanu magnatów: Zastępca Strażnika koronnego, Najwyższy 
Sędzia koronny, Baron Wagenmann z jabłkiem, Zastępca 
Prezesa apelacyi Baron Aercnlhal, i kr. czeskiego Prezesa 
Kamery, Hrabia Schónborn, Zastępca Najwyższego Burgrabi, 
Hrabia Kollowrat z koroną, Najwyższego Kanclerza, Xżę 
August Lobkowicz, Najwyższy Sędzia praw lennych, Hrabia 
Spork, Najwyższy Ochmistrz krajowy, Baron Hess, z laską 
urzędową, a nareszcie tuż przed samym Cesarzem W . Mar­
szałek koronny, Hrabia Clam-Gallas, z mieczem St. Wacła­
wa. Koło i za Cesarzem szli oprócz zwyczajnej eskorty gwar­
dyi przybocznej kawalerowie orderu Złotego Runa i innych 
wielkich krzyżów, W . Podkomorzy, Hrabia Hartmann z 
purpurowem nakryciem głowy, kapitanowie gwardyi i Je­
nerał-adjutant.

..Podczas gdy orszak wśród śpiewu chóralnego do pre. 
sbjterium  zdążył, J. C. K. Mość usiadł na wzniesionym w 
środku onegoż tronie, a tymczasem konrekrator, stojąc przy 
wielkim ołtarzu, odmówił patrząc w oblicze Cesarza dwie 
modlitwy: Deus, qui scis etc. i Ornnipotens sempeterne Deus 
coelestium etc. i złożono klejnoty koronne na ołtarzu. Człon­
kowie orszaku zajęli miejsca u stóp królewskiego Jaldisto-
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rium, według godności i dawnym zwyczajem. N. Cesarzowa 
Jejmość, członkowie najdostojniejszej rodziny Cesarskiej i 
Królestwo Ichtność Sascy, dniern wprzódy tutaj na obrzęd 
koronacyjny przybyli, znajdowali się w oratorium po lewej 
stronie wielkiego ołtarza; pod tymże i gdzie tylko miejsce 
było, poustawiano kilka trybun dla członków ciała dyploma­
tycznego, dam, znakomitej szlachty i dla reszty publiczności, 
a które-to trybuny mnogą liczbą widzów napełnione były.

«Teraz dwaj asystujący Biskupi, poprzedzeni od Wielkiego 
Ochmistrza i Wielkiego Marszałka koronnego, poprowadzili 
N. Pana do stóp wielkiego ołtarza, gdzie tenże ukląkłszy 
p rz e d  s ie d zą cy m  na swojcm faldistoriiun konsekratorem, po 
odmówieniu ze schylonem ku ziemi obliczeni przepisanych 
modłów, błogosławieństwo otrzymał i zkąd znowu za pomo­
cą asystujących biskupów na tron powrócił.

„Tu rospoczęła się msza śpiewaua. Po epistoli zamilkła 
muzyka chórowa i zaczęto ohrząd koronacyjny. J. C. K. 
Mość opuścił powtórnie tron i stojąc na najniższym stopniu 
ołtarza, na pytanie konsekratora: Fis fulem sanctam? od­
powiedział: Folo, a na pytanie: Fis regnum Tibi etc., op- 
powiedział: Folo et in quantum divino fultus adjutorio ac 
solatio omnium suorum valuero, ita me per omnia Jideliter 
acturum esse promitto. Potem zdiąwszy koronę domową i 
ciągle klęcząc, odczytał w języku łacińskim, z leżącego na 
kolanach konsekratora pontyfikału, przysięgę koronacyjną i 
odmówił za klęczącym obok siebie zastępcą najwyższego 
burgrabi, przysięgę stanową.

„Po złożonej przysiędze, wiel. podkomorzy koronny i za­
stępca C. K. podkomorzego, obnażyli ramię i prawą rękę 
J. C. K. Mości, które na ołtarzu siedzący konsekrator, od­
mówiwszy zwyczajne mogły, olejem świętym namaścił. W 
urządzonej za wielkim ołtarzem kaplicy, assystujący biskupi 
i wiel. podkomorzy koronny obsuszyli namaszczane części 
ciała J. C. K. Mości, poczem N. Pan do wielkiego ołtarza 
powróciwszy, po stronie epistoły uklęknął. Miecz, pierścień, 
berło i jabłko poświęciwszy konsekrator, podał takowe N. 
Cesarzowi Jegomości, dalej koronę, trzymaną przez zastępcę 
najwyższego burgrabiego, pobłogosławił wyrazami Deus tuo- 
rum corona jidelium , i takową po nakryciu przez wielkiego 
podkomorzego koronnego głowy Cesarza czapeczką korona­
cyjną, przy pomocy najwyższego burgrabiego i dwóch assy- 
stujących biskupów, mówiąc te słowa: Accipe coronam re- 
gni, włożył na głowę Cesarza i Króla. (Dok. nast.)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Redakcyi Gazety Warszewskiej udzielony został list z 
Persyi, pisany przez Haczy Kana, dowódcę jazdy Króla Per­
skiego, do brata swego, Majora Suleimana Kana w W ar­
szawie, w którym donosi co następuje o nadzwyczajnym fe­
nomenie: «We wsi Czebrake Separ, niedaleko miasta Ardebil, 
urodziło się przed półtrzecia roku dziecko, które jest feno­
menem, o jakim dotąd nie słyszano. Jego szyja jest grubo­
ści tułowu dorosłego mężczyzny i stosownej wielkości gło­

wa; grubość nóg jest jak u  dobrego wzrostu człowieka; 
piersi szerokie na łokieć i ćwierć, wzrost ma dziesięciolet­
niego dziecka. Siła jest tak nadzwyczajna, i e  gdy rzuci w 
m ur ceglany dziesięciofuntowym kamieniem, robi w nim 
wklęsłość, jakby od działowej kuli. Opowiadają, że w roku 
przeszłym, gdy jeszcze nie umiał chodzić, znajdując się przy 
matce, która zabierała się do ̂ dojeni a krowy, rzucił cielę na 
ziemię z taką siłą, iż natychmiast żyć przestało. Pomimo 
swej grubości i otyłości, jest jednak przyjemny i zręczny; 
mówi z łatwością i dość rozsądnie. Nazywa się Ali Khuli. 
jego ojciec Ali-Mahomet, a dziad Sail. Lubo od wielu osób sły­
szałem te nadzwyczajne rzeczy, nie chciałem temu dać wia­
ry , i dla tego wysłałem dwóch posłańców, aby mi to dziec­
ko przywieźli, ale nie byli w stanie tego dopełnić, tak z po­
wodu młodocianego jego wieku, jak, iż ta massa nie mogła 
się na koniu utrzymać *). Posłańcy ci za swoim powrotem 
opowiadali mi rzeczy jeszcze trudniejsze do uwierzenia. Jego 
dziennem pożywieniem są: 10 funtów ryżu i 6  bochenków 
chleba; ssie prócz tego jeszcze matkę.»

—  W  zakładzie gazowym w Boulogne czyniono ostatnimi 
dniami próbę kuchni ogrzewanej za pomocą gazu. Apparat 
ten łączy w sobie największe ochędóstwo i możność zapala­
nia ognia w mgnieniu oka, stopniowania go podług woli, s 
korzyściami największej oszczędności: gdyż ilość ognia po­
trzebna do ogrzewania jednego wielkiego naczynia i kilku 
rądli nie kosztuje nad 2 J  centimy na godzinę. Ogrzewanie 
bardzo dowcipnie wymyślonego apparatu do pieczystego kosz­
tuje na godzinę 5  centimów. Podobnież ogrzewać można 
piece piekarskie, licząc po 2  i  centimy na godzinę dla każ­
dego pieca. Spodziewają się iż systemat ten wkrótce się w Bou­
logne upowszechni, dotyla ile upowszechnionym jest w Lon­
dynie.

—  25 b. m. umarła w Manchester znana śpiewaczka pani 
Malibran Garcia, po 9  dniowej chorobie, w 28 roku życia. 
Przed samą prawie śmiercią, uczęstmczyła jeszcze, jak wia­
domo, w uroczystości muzycznej wspomnionego miasta i nie­
dawno wyszła była po raz drugi za mąż, za skrzypka Beriot.

2cc2tj
W ie k  S ł o w i a n  w  E u r o p i e .

(Dokończenie. Zob. N. 56 T y g .)

To cośmy tu o zgodności imion niemieckich i słowiań­
skich napomknęli, dałoby się zapewne i do celtyckich przy­
stosować, gdyby tylko obfitsze zbiory ich początkowych i 
prawdziwych imion nam się dostały. I  Celtowie używali 
imion złożonych s przyrostka m a r  lub m e r ; ich imiona koń­
czące się na s i r :  Kartasir i inne zgadzają się ze starosło-

*) Trzeba widzieć, źe w Persyi nie m ają żadnych wozów.
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wiańskiemi: Gorazir, Neuzir, Radzir, W ratizir i t. d. To tak 
uderzające i daleko szerzące się podobieństwo składu osobi­
stych imion u  słowian, niemców i celtów —  bo o Litew­
skich, Latyńskich i Greckich na teraz nie mówimy —  me 
było  zapewne dziełem trafu, lecz musiało być skutkiem dłu­
go trwającego sąsiedztwa i ścisłego tych ludów s sobą ob­
cowania. Równa zgodność osobistych imion trzech wymie­
nionych w Europie osiadłych ludów, z imionami innych po­
krew nych im szczepów, Indów, Persów, Armenów i innych 
w Azyi zamieszkałych ludów Indo-Europejskiego pierwoszcze- 

pu , nie daje się wyprowadzić.
Niech tu  nikt nie zarzuca, ze imiona słowiańskie nie są 

równowieczne z niemieckiemi i celty ckiemi, gdyż powzięte 
są ze świeższych V wieku zrzódeł, kiedy niemieckie i cel­
tyckie w daleko starszych nadarzają się pom nikach, i przeto 
od nowoprzychodzących słowian mogły być w V wieku i 
później z niemieckiej mowy przejęte i na tez form y ukształ- 
cone. Niemożna tak  wnioskować, rospatrzywszy się głębiej 
w  charakterze i obyczajach wielkich samobytnych ludów. 
Przywiedzione wyżej słowiańskie osobiste imiona, podług świa­
dectwa naszych najdawniejszych zrzódeł, były juz tak pow ­
szechnie w użyciu w VI i VII wieku, że wcale niepodobna 
aby aż wówczas z obcej do słowiańskiej mowy przejść mia­
ły. Do zupełnego zastąpienia imion własnych cudzoziemskie- 
m i, nie dość całych wieków, jak to widzimy na Bułgarach 
w Mezyi i na innych ludach. Nadto u dawnych słowian nie 
widzimy wcale śladu azyjatyckich imion. Jeżeli przeto wy­
miana imion między celtami, niemcami i słowianami nie- 
zaprzeczenie miała miejsce, toć niechybnie musiała być częś­
cią wzajemna, częścią daleko dawniejsza od czasu wtargnie- 
ma Hunnów do Europy. Czeski xiążę Heriman (872 r.) miał 
niemieckie imię; nawzajem Król niemiecki Sw atopluk, syn 
Cesarza Arnulfa (893), i Król Duński Borislaw (767) mieli 
słowiańskie imiona: czemużby to co się później zdarzyło i 
dawniej zdarzać nie mogło? Jakoż rzeczywiście odwieczne 
imię Mimir czyli Memin znajdujemy nietylko w najdawniej­
szym czasie u Skandynawskich Normanów, lecz zarazem u 
słowian Panuońskich i u  Serbów mieszkających za Duna­
jem. Do tego niektóre staroniemieckie imiona, Godomir, 
Liudem ir, Ludewit, Rodowlad, W ładim ir i t. d. mają nie­
wątpliwie nie same tylko pozorne podobieństwo. Większość 
zaś imion w obu szczepach jest pierwotna i tylko z jednej 
osnowy podług jednych prawideł ukształcona. Zresztą, bądź 
co bądź, wzajemna wymiana imion i analogija w ich skła­
dzie u  słowian z jednej, a u  niemców i celtów z drugiej 
s tro n y , jest jawnem świadectwem, że słowianie na wie­
le  wieków, przed swojem powszechnem wystąpieniem na 
scenę historyi, musieli sąsiadować z Europejskiemi niemcami 
i  celtami, a nie z Azyjatyckiemi mongołami, turkam i i sa- 

mojedami.
Jeżeli się zastanowimy nad obyczajami, zwyczajami, reh- 

gijnemi obrzędy, publicznemi urządzeniami i sądownictwem u 
dawnych Słowian, o ile to nam jest dostępne s pewnych, 
częścią pisanych, częścią tradycyjnych wiadomości, i jeżeli

porównamy ze zwyczajami, z urządzeniami innych staroeu- 
ropejskich ludów tegoż lndo-Europejskiego szczepu, miano­
wicie s T rackiem i, Celtyckiemi, Niemieckiemi i Litewskiemi, 
takie ich znajdujemy podobieństwo i zgodność, iz musimy 
koniecznie przypuścić, że te wszystkie bratnie ludy od nie­
pamiętnych czasów w Europie miały swoje siedziby, podług 
jednych wzorów urządzenia swoje prywatne i publiczne 
kształciły i przez długi lat szereg s sobą obcowały.

S tego względu Słowianie zawsze są bliżsi właściwych 
europejskich, niż azyjatyckich ludów tegoż samego Indo-en- 
ropejskiego szczepu, a tych znowu są daleko bliżsi niż lu­
dów północno mągolskiego szczepu, lubo później mieszkali 
z niektóremi z nich w sąsiedztwie, owszem, co ważniejsza, 
wielorako się z niemi zmieszali, mianowicie s Czudami nad 
W ołgą, z Bułgarami w Mezyi i t. d. Dowody to stwier­
dzające nie mogą tu być szczegółowo przywiedzione: wy­
mienimy je w innem miejscu, gdzie usiłować będziemy 
ogół słowiańskich starożytności wyjaśnić. Na teraz przestań­
my na kilku przykładach.

Mytologije dawnych Celtów, Niemców, Litwinow i Sło­
wian mają bardzo wiele s sobą wspólnego. Tak Celtowie 
wierzyli w Duzów, Słowianie w Diazów albo Dziezów (złe 
bóstwa). Słowiańska Prija (Venus) u Skandynawów zwała 
się Freya, s przydomkiem Wanadis, to jest Wendów bogini. 
Skandinawska Sif jest nasza (Czeska) Kiwa (Ceres), a ich 
Wela, Staro-nierniecki T h u r czyli T hyr (Mars), czczony był 
przez Słowian pod nazwiskiem T ura, stąd uroczystość turice, 
która teraz przeszła na Zielone Świątki. Dawni Skandynaw i 
boską cześć wyrządzali bohaterowi i mędrcowi zwanemu 
Kwaeir z rodu W anów, t. j. W endów. Litewski Pikultk 
znany jest dobrze i dawnym i teraźniejszym Słowianom, jak 
nawzajem Litwinom , a nawet Albanóm i Arnautom, spólny 
był słowiański Perun. Nie mniejsza zgodność daje się widzieć 
w narodowych obyczajach wymienionych ludów. Starodawni 
Słowianie w sporach granicznych, świadczyli, trzymając ka­
wałek darniny nad głową; toż samo było u Rzymian i u 
Niemców. Rozmaite stopnie i klassy wojskowych i sądowych 
godności u Niemców i Słowian, podobnie jak przedtym u 
Rzymian, temiż samemi znakami były oznaczane. W  zbiorach 
praw gockich wspominają się inillenarii, quingentenarii i de­
cani, a o wielkim Serbskim Zupan Nemami czytamy w jego 
żywocie, że wszystkich sędziów i wojennych ludzi s tysiąca, 
s pięciuset, ze sta i z dziesiątka na sejm powszechny zgro­
madził. Nazwania godności i urzędów u Traków , Latynów', 
Celtów, Niemców i Słowian są nieraz teżsam e, np. getycki 
z o a p a n , słow. z u p a n , latyński r e x ,  celt. r ix , gocki r e ik s ,  
czaski r e k  (teraz bohater), gocki k u n i g g s ,  staroniemiecki 
c h u n i n c ,  cyryl. k n i a ź ,  czesk. k n i e z  i t. d. Wiadomo 
nakoniec ze świadectw Prokopa i Maryciusa, ze Słowiaiiie, 
od pierwszego wystąpienia na scenę powszechnej historyi, 
jak Grecy, Rzymianie, Celtowie i Niemcy, mieszkali w mia­
stach i we wsiach, że budowali domy, trudnili się rolnic­
twem, rzemiosłami i handlem, że wojnę pieszo i konno to­
czyć umieli, że używali tarcz do obrony i t. p.; nie prowa-
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d/iii Zaś jak Scytow ie i Sarm aci, nom adzkiego życia pod 
namiotam i ze skór zw ierzęcych i nie przenosili się z Woza­
mi ! koń iy i ze stepu na step, goniec jedynie za zdobyczą. 
W szystko to , jeśli m am y zdrow o rozum ow ać, prow adzi nas 
do w niosku, że  Słowianie w V tym  w ieku nie mogli być 
tak dalecy i obcy innym  Kulom E uropejsk im , jak pospolite, 

ubo  b łędne, niesie m niem anie.
X II.

Jest jeszcze w aln a  okoliczność, ze  w tych  właśnie krajach, 
w k tó rych  później, to jest w V i V I w ieku , nagle ukazuje 
się m nóstw o Słowian z najrozm aitszem i nazw iskam i, to jest 
około g ó r K arpack ich , w daleko daw niejszych ju z  czasach 
u  g reck ich  i latyńskich pisarzy zjawiają się im iona m iast, 
rzek i g ó r , tak w yraźnie cechę S łow iańską noszące, ze  bez 
szczególnego uprzedzenia niepodobna ich za słowiańskie me 
uznać i innem u ludow i przypisyw ać. N ieinam y zam iaru przy­
wodzić tu  w yrazów  z brzm ienia tylko niby słow iańskich i 
ulegających niepew nym  etym ologicznym  w y k ład o m , lecz 
przyw iedziem y w yrazy jasne, znaczące, oczewiscie słowiań­
skie, od niepam iętnych czasów u Słowian jako nazwania 
rzek , gó r i m iast używ ane, innym  ludom  w-cale niezwyczaj­
ne: nazwania krajow e, w żadnym  innym  europejskim  języku 
nie/najdujące się. Takiem i są np. S rb , C rna  czyli C erna, 
B rzaw a, Pleso, P lew a, M orawa, C h rb e t, S iew er, P iena, Po- 
tisi, i t. d. K ilka tu  bliżej objaśnim y. S irb i albo S erb i, lud, 
k tóry  pod ług  Pliniusa (przed 7 9  r . po C h r. a podług  P to- 
lęm eusą około 161) m ieszkał m iędzy Meotis a W o łg ą , nad 
dzisiejszą rzek ą  S erba  albo Serpa. S e rb in u m , pod ług  Ptole- 
m eusa m iasto w dolnej Pannonii; S erb e tiu m , pod ług  tablic 
Peu tingera  i ltin e ra riu m  Antonin! ta m ie  położonej m oże 
dwa nazwania jedno oznaczające miasto, najpodobniej dzisiej­
sze S r bak nad rzek ą  Sawą. T sierna , podług  rzym skiego na­
pisu na m arm u rze , (p r. 157  r.) , n iegdyś m iasto, teraz ru iny 
nad rzek ą  C erna , u  jej ujścia do D unaju, na g ran icy  W ęg ie r 
i W ołosczyznyj w innych spółezesnych ^źródłach pisze się 
Żerna albo T ierna . Bersobis podług  M em oralibilia Trajani 
(106  r .) , u  Priscianaj Bersovia pod ług  tablic P eu tingera  i 
innych było  miasto znane jeszcze w średnich  wiekach nad 
dzisiejszą rzeką  Brzaw a w południow ych W ęg rzech . Pelso, 
pod ług  P lin iusa, Aureliusa 'Victor i innych , największe jezio­
ro  w Pannonii, później Blaten zw ane, jest czysto Słow iań­
skie, w  K arpatach , M oraw ii, Szląsku i Rossyi powszechnie 
znane nazwanie p le s o ,  jezioro. Palva podług  ltinerarium  
Antonini m iasto w dolnej Pannonii, dotąd jeszcze miasteczko 
i rzeczka P lew a W T ureck ie j K roacyi, M aravios, podług Pto- 
Iem eusa rzeczka w padająca do D onu, nie daleko od siedzib 
w y ie j w spom nionych Serbów . K arpates, pod ług  tegoż P to- 
lem eusa, M arciana, H eraklotesa i innych g o ry  K arpackie, 
toź sam o co C h rb e t i dzisiejsze podobnych g ó r  w ielkich 
nazwanie; Rusini około K arpat nazywają je  h o rb y , u  C h o r­
watów i W endów  w yraz c h rb  albo e h rib  takoż górę  
oznacza. Savari, podług P tolem eusa i innych lud  za K arpa­
tami w Sarm acyf, tenże  co u  N estora Siew iery. Nie będzie­
m y tu  rozwodzili się dłużej nad innem i im iony s tejże epo­

ki jak Pienigilae, Stulpini albo Stlupii, Palissus (Polisi), Ml- 
la rena , S trcdcn , (średni) i t, d . gdyż te nazw’ania do razu 
w ydają się słow iańskiem ij Zostawiamy bezstronnem u czytel­
nikowi niech sam osądzi, azali je  m ożna z innego języka bez 
naciągania w yprow adzić. W szystk ie  te nazwy S rb , S rb ek , 
C erna, Brza, Brzaw a, P leso, P lew a, M orow a, C h rb a t i t. d. 
oddaw na u najdalej naw et od siebie m ieszkających Słowdan 
są  dodziśdnia jako nazwy tychże  sam ych przedm iotów  w 
użyciu , kiedy U innych staroeuropejskich ludów  nie m a ich 
najmniejszego śladu. N iebyłożby to nierozsądkiem  przypusz­
czać, źe  Słow ianie aż po  swojem dom niem anem  przyjściu 
Z Az.yi do E u ropy  w V w ieku przejęli te  im iona od innych 
ludów , kiedy tych  innych nie było j a gdyby to  naw et b y ć  
m ogło, niepodobna aby te im iona w lak wielkiej liczbie 
przeszły do Słow iańszczyzny, i tak się w niej rozszerzyły. 
A w ięc te jeograficzne nazwiska m ogą słu ży ć  za św iadectwo, 
że  lud od k tó rego  pochodziły , m usiał być słowiański, od 
najdawniejszych czasów w E urop ie  zam ieszkały,

X III.
I  to  jeszcze w arte uw agi, że  lubo niem am y W yraźnych 

świadectw spółezesnych g reck ich  i latyńskich pisarzy o p ie r­
wszych siedzibach Słow ian w E urop ie , m am y jednak oczc- 
wiste dow ody, że podczas pierw szego ich ukazania się na 
scenie historycznej w V i VI w ieku, w owej pam iętnej epo­
ce , kiedy Słowianie w yparci ze swoich siedzib przez H un- 
nów i Awarów , wspólnie z niem i w targnęli w granice R zym ­
skiego C esarstw a, uw ażani byli nie za lud now y i obcy, 
lecz za daw no znajom y. W yśw ieca się to częścią s całego 
sposobu w jaki ówcześni pisarze donoszą o ich  żyw ieniu  się 
na scenie historyi, częścią z w yraźn ie  przez nich w yrzeczo­
nych świadectw. N aprzód staje P rokopius. Po  najdawniej­
szym i najobszerniejszym , jaki m am y, opisie obyczajów i 
zwyczajów naszych przodków , kończy swoje w ażne podania 
ogólnem  zdaniem o starow ieczności Słow ian w następnych 
nader pam iętnych słow ach: -P rzed tem  Słow ianie i Antowie 
toż samo nosili nazwisko, gdyż  jednych  i d ru g ich  zwano 
zdawna (to nuX caov)  S p o ram i, s pow odu, jak mi się zdaje, 
że  mieszkali rosproszeni po w siach; dla tego też rozległe 
zajm ują k ra je ; bo większa część krajów  za Is trem  jest ich 
posiadłością.-- A w ięc Słow ianie zdaw na, to jest przynaj­
mniej od wielu w ieków , g d y ż  o św ieżo upłynionym  czasie 
takby się w yrazić nie m ożna, byli znani G rekom  a m oże i 
Rzym ianom , pod w spólnem , jak pow iada P rokopius, całem u 
szczepowi nazwiskiem Sporów , czyli jak m y to pojm ujem y 
Serbów . P rokop ius zaraz dodaje, że rozległe kraje za D u­
najem były  ich  siedzibą, a zgoła nie w spom ina, żeby  w 
tam te okolice skąd inąd zaszli; p rze to  w ątpić nie m ożna, że  
i on sam b y ł tego zdania, iż zdaw na w tam tych krajach 
mieszkali i dla tego pow szechnie byli znani. P rokopius w y­
rażenia zdawna ( s u  nuX cU o v)  używ a w innem  m iejscu, gdzie 
m ów i o rządzie ludu  zwyczajnym u Słow ian, a to przynajm niej 
jasno dowodzi, że pilnie badał starożytności Słow iańskie i częścią 
z daw nych pism , częścią z ustnych podań zgrom adził sobie 
nie m ałe o n ich w iadom ości W ątp ić  nie m ożna, że  gdy-
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b y  w  tych  sw oich badaniach w ytrop ił przeehód  Słowian 
z Azyi do E u ro p y , pew nieby  o nim  nie zamilczał. Z eden s 
p isarzy ow ych w ieków  nie poczytyw ał sławian za Azyjstyckieh 
w ycliodniów , jak  H unnów , Sab irów , A warów i  t. p. W ielka 
to  jednak szkoda, z e  P ró k o p iu s, nie będąc św iadom y języka 
słow iańskiego, nie zostawił nam  starodaw nego, w szystkim  
słow iańskim  szczepom wspólnego nazwiska, w pierw otnej je­
g o  czystości. C hociaż bow iem  k ażd y  przezorny badacz -sta­
rożytności słow iańskich, za przyk ładem  D obrow skiego, łatw o 
się przekona, że  P rokop ius niesłychane pew nie słowo Sporów  
p rze ro b ił ze starosław iańskiego nazwania S erbów , zawsze 
p rzekręcen ie  tego  nazwiska, w jedynym  praw ie  ow ego w ie ­
k u  o starożytnościach słow iańskich p isarzu , będzie pow odem  
dla szperaczów  krajow ych i zagranicznych, do rozm aitych 
w ykładów  i przekształcań i podstaw ą opacznych o pochodze­
n iu  słowian dom yśłów . i Ze św iadectw em  P rokopa  o Staro­
żytności słowian w E u ro p ie  zgadzają się i podania później­
szych godnych w iary  krajow ych i zagranicznych pisarzy. T u  
p rzed  wszystkiem należy św iadectwo 'Gw idona z Rawenny, 
pospolicie zw anego A n o n y m u s  R a v e n n a s,  k tó ry  ży ł w 
w  ciągu 9go  w ieku (u m . 88 6 ) i z rzym skich m app podróż­
n ych  i z innych  zaginionych dla nas ź ró d e ł -ułożył ‘obszerną 
chorografiją . W praw dzie  -dostała się nam  w  szczupłym  w y­
c iąg u , zaw iera jednak w iele n ad er w ażnych wiadomości i 
u łam ków . G w ido tak pisze o początku słowian. « W  -obwo­
dzie 6ej nocnej godziny jest siedziba Scytów , s której wy­
szedł szczep słow iańsk i; ale wyszli z niej także W itow ie i  
Chym abi... Z w ażać  po trzeba , ! e  nasz geograf, Scyw yą -s któ­
re j wywodzi słowian, 'kładzie -między siedzibam i Normanów., 
F innów , K arpów  i Roxólanów, i m ianow icie rozróżnia ją  od 
daw nej Scytii, k tó rą  mieŚGi -dalej na w schód w  obwodzie 
dziesiątej nocnej godziny, ii nazywa « sta rą , -w Stepy boga tą  
Scytyą.D Św iadectw o G w idona tym  bardziej zasługuje na uw a­
g ę , że  jest bezw ąlpienia -czerpane z d o b ry ch  i czystych 
Źródeł, m ianowicie z  łacińskich  pisarzy niem ców  s VI i VII 
w iek u , k tó rych  po im ieniu w skazuje, albo z ustnych  podań 
ludzi byw ałych i dośw iadczonych.

Z  w iadom ościam i G widona zgadza się dość i podanie w 
geograficznych M em orabilia w jednym  rękopisie M unichskim  
s  końca IX  w ieku: «Zerviani (t. j. Serb ian ie , podówczas z = s )  
państw o tak  znacznej w ielkości, że  z niego pochodzą w szy­
stkie ludy słow iańskiego szczepu, jak  sam e o sobie m ów ią.- 
Porów nanie  tego  m iejsca z innem i w  tychże  m em orabiliach  
p rzekonyw a, ż e  to  w ielkie państw o S erbów , ta  pierw sza 
siedziba w szystkich ów czesnych słow iańskich szczepów, nie- 
ró żn iła  się od Beloserbii C esarza K onstantyna Porfy rogeneta  
i od małej Scytii R acem enskiego G uidona.

P odobn ie  P ap ież  Jan X  (9 1 4 — 9 2 9 ) w liście sw oim  do 
x iążecia C horw ackiego T om isław a i do Z achlum skiego xięcia

M ichała p isze w taki sposób: -«Ząprawdę, k tóżby  w ątpił, że 
k ra je  słow iańskie, n a leżą  do p ierw szych  (dzieci apostolskiego 
pow szechnego -kościoła, k tó re  w kolebce zaraz wzięły po­
k a rm  apostolskiej nauki kościo ła i m leko wnary, jak Saxoni w 
now szych czasach <od naszych p rzodków , ;ś. p . P ap ieża  Grze­
gorza i t. d.» T o , oc-zem -tu P ąpiez w spom ina, daje się po­
p rzeć  podaniam i N estora, najstarszego r.uśkięgo kronikarza,
0 początkow ych siedzibach Słow ian n a d  D unajem  ii w staro- 
ży tn em  llly r icu m , o opow iadaniu Słow ianom  E w angelii przez 
Apostołów  Paw ła i Andrzeja w llly ricum  i  w  Rossyi i  t .  d .
Zbieg taki dw óch tak-odległych, niezależnych od siebie świad­
ków  w jednej i tejże rzeczy, pew nie jest g o d n y m  pilnej 
■uwagi. Jakkolw iek sobie k ry ty k a  h istoryczna pocznie, zaw­
sze będziem y stąd m ieli dow ód, .że w p ierw szej połow ie 
średn ich  .w ieków  ówcześni uczeni zgadzali się na pierw otny
1 odw ieczny b y t 'Słowian >w E u ro p ie . I  p o d  tym  w zględem  
św iadectw o Nestora m am y za nader w ażne. B y ł rodow itym  
Słow ianinem , ży ł w śród ru s k ie g o  ludu  najbardziej rozsze­
rzonego ze Słow iańskich lu d ó w , p isa ł w k ońcu  X I w ieku i  

b ra ł swoje w iadom ości z rozm aitych ź ró d e ł krajow ych, z 
daw nych podań, -z narodow ych  pieśni (i pow ieści.

G dyby wejście :Słowian do E u ro p y  m iało aż w  V  łu b  V I 
w iek u  nastąpić, p am ięć  te g o  przesiedlenia m usiałaby się ostać 
przynajm niej do X  i X I  w iek u . O  tern jednakże  nie ma 
nigdzie w zm ianki, -owszem są jaw ne (dow ody, ż e  S ło w ia n ie  

sam i siebie poczytywali za lud p ierw otny E u ro p e jsk i, k tó ry  
ju ż  za czasów apostołów śRossyą zam ieszkał i  w  od leg łych  
czasach z  n iek tó rem i gałęziam i sw ojego szczepu  sięgał g łębo­
k o  n a  południe, -do maddunajskićh -okolic ów czesnego llly ricum .

W szystk ie .przytoczone dotąd dow ody pow inny  sum iennego 
badacza słow iańskich Starożytności zm usić  do  szukania po­
czątku now szych słow iańskich ludów  w E ur op ie , m iędzy sie­
dzibam i pok rew n y ch  T raków , C eltów , N iem ców  i L itw inów , 
a ostrzedz go , aby  się nie zabłąkał n a  pole azyjatyckiega 
dziejopisarstwa. Z ehy  się zaś n ieuw ikłał w  p rzechodzie  od  
jasnej historycznej słowian epoki, do  ciem nej i  niepew nej wi­
n ien  zw rócić szczególną uw agę n a  w ybadanie, pod jakiem i 
im ionam i ludy  słow iańskie w V  i V I w ieku , znane były in­
n y m  okolicznym  lu d o m , i jakie k raje  spółcześni pisarze uw a­
żali za ic h  ów czesną lu b  dawniejszą siedzibę. Z  w ykryciem  
praw dziw ych  osad słowiańskich w IV i V w ieku, p rzybędzienow e 
św iatło z  g reck ich  i rzym skich pisarzy i z innych pom ników .

*) R ospraw a nin iejsza I \  Szafarzika ana zw iązek  z je g o  dzie łem  o 
sta roży tnościach  słow iańsk ich , k tó reg o  d ru k  m ia ł się ju z  r  o spo­
cząć . P rze łoży liśm y  j ą  z N iem ieckiego dzienn ika  Ma g a z . J .  d~ 
L ite r a t,  d .  Auslandes, d o k ąd  p rzesz ła , j a k  się dom yślać  m ożem y, 
z  w ydaw anego  w  P radze  Czeskiego C zasopism a. C iekaw e b y ło b y  
porów nanie ro sp raw y  podobnejze tre śc i ś. p. O ssolińskiego, um iesz­

czonej n ie g d y ś  w  Lw ow skiem  Czasopiśmie. ( P rz . Tl.)
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